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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY.wieczorny

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

CENA OGŁOSZĄ
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Wekrologja: za jeden wiersz 
1 5 kop.

Zwyczajne 1 małe ogłosi - 
nisw numerach porannych, zw . • 

jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych. zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mnjetakże Biuro OgłoszeARajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena-

drugi wieczorek muzyczny. (Lokal stowarzyszenia, Dłu­
ga 40—godz. 8 wieczorem.) .

Teatr at Wielki: dziś „Żydówka” (występ gościnny 
p. Warmuta); jutro „Pan Twardowski”;— Rozmaito­
ści: dziś „Wicek i Wacek”; jutro „Słomianym człowiek” 
i „Mąż pieszczony”;—Mały (przy ulicy Daniłowiczow- 
skiej): dziś „Rozyna i Marjetta”; jutro „Złoty pająk”. 
(Godz. 7 */2 wieczorom.)

Ogród, zoologiczny, ulica Ba gatela. Otwarty codzien­
nie od godziny 10-ej rano do wieczora.

= Dyrekcje kolei wiedeńskiej i bydgoskiej za­
wiadamiają, iż do taryfy wywozowej związku mo­
skiewsko warszawskiego, zaliczoną będzie z dniem 
1-ym grudnia miedź w pełnych ładunkach z Moskwy 
do Warszawy wiedeńskiej tranzyto, do Aleksandro­
wa, Granicy i Sosnowic.

= W dniu 29 ym b. ni. t. j. w poniedziałek o go­
dzinie 5-tęj po południu, w instytucie oftalmicznym 
przy ulicy Smolnej, odbędzie się posiedzenie rady 
opiekuńczej ubogich cyrkułu X-go, na którem do­
pełniony zostanie wybór opiekuna i zastępcy na rok 
przyszły. ___________

= Zwołane pierwotnie na dzień 10 ty b. tn. ogól­
ne zebranie akcjonarjuszów Towarzystwa fabryki 
cukru i rafinerji „Józefów”, odroczonem zostało z po­
wodu nieprzybycia dostatecznej liczby akcjonarju- 
szów do dnia 22-go grudnia.

= Ciągnienie piątej klasy 147 ej loterji klasy­
cznej, trwające dni dziesięć, rozpocznie się d. 9 go 
grudnia.

= Z teatru i muzyki.
* Od pewnego czasu widać skwapliwe krzątanie

hniona słowiańskie: Dziś Sędzimira; jutro Sława.
Nabożeństwa: W kościele św. Jacka przy ulicy Freta 

0 godz. 7-ej zrana wotywa na intencję członków brac- 
^■1 Różańca świętego; w kościele św. Anny na Krak.- 
•rzedm. o godz. 9-ej zrana wotywa na intencję arcy- 
“ri<ctwa czci Niepokalanego Serca N. Marji Panny oraz 
Nawrócenia grzeszników; w kościele św. Ducha przy u- 
‘cy Freta o godz. 9-ej zrana wotywa z powodu tygo­

dniowego odpustu ku czci św. Stanisława Kostki; w ko­
ściele św. Trójcy na Solcu o godz. 10-ej zrana wotywa 
ku czci św. Feliksa Walerjusza, męczennika; w koście­
le św. Marcina przy ulicy Piwnej o godz. 10-ej zrana 
wotywa na intencję tych wszystkich osób, które ofiarą 
Sw°ją przyczyniły się do wyrcstaurowania i przyozdo­
bienia tejże świątyni; w kościele Opieki św. Józefa na 
Krak.-Przedm. nieszpory, rozpoczynające odpust ku u- 
CZczeniu pamiątki Ofiarowania N. Marji Panny.

Zgromadzenia: Zwyczajne ogólne zebranie akcjona- 
rjuszów Towarzystwa kolei żelaznej dąbrowskiej. (Lo­
kal zarządu kolei—godz. 1 z południa.) —Ogólne zebra­
nie członków kasy zaliczkowo-wkładowej emerytów 
Warszawskich. (Lokal kasy—godz. 5 po południu.)

Wybory: Wybory na opiekuna ubogich cyrkułu 
VlILgo oddziału II go i jego zastępcy. (Lokal ochrony 
Hl-ej przy ulicy Pańskiej—godz. 6 wieczorem.)

Wystawy: Otwarcie dorocznej wystawy szkiców. (Lo­
kal wystawy sztuk i starożytności, Krakowskie-Przed- 
mieście róg Królewskiej—godz. 11 przed południem.)— 
Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych, Krakowsk.- 
Przedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.)— 
Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
codziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.)

Zabawy: Dla członków stowarzyszenia subjektów wy­
znania mojżeszowego i osob przez nich wprowadzonych

się w operze około wzmocnienia personelu świeżomi 
siłami.

Mimo więc dość, spóźnionej pory, praktykują się 
jeszcze debiuty, z których nawet scena zdobywa 
sobie obiecujący materjal — jak uaprzyklad głos 
panny Dąbrowskiej.

Mówimy tymczasem tylko o głosie, bo wykształ­
cenie śpiewaczkijest kwestją czasu i umiejętnego w 
samym teatrze poprowadzenia pozyskanych zdol­
ności.

Wczorajszy debiut pani Piaseckiej należy do tej 
samej kategorji.

Zdając sprawę z tego występu, trzeba przede- 
wszystkiem zaznaczyć, że debiutantka posiada so­
pran bardzo sympatyczny, dźwięczny, skali dość 
rozległej (szczególniej w górę), że.intonuje zupełnie 
czysto i sądząc z wypowiadania recitatiwów, obda­
rzona jest zmysłem teatralnym.

Nie ulega więc wątpliwości, że jest to materjal, z 
którego studja na serjo przedsięwzięte, mogłyby po­
żyteczny dla sceny wyrobić nabytek.

Dotychczas w interpretacji pani Piaseckiej znać 
pewną powierzchowność i brak wykończenia szcze­
gółów, słowem przygotowanie pośpieszne, które 
szczególniej widocznem było w wielkiej ar i dru­
giego aktu, traktowanej, że sic tak wyrazimy z 
grubszego. J ’

Z tym zasobem wokalnym, jakim rozporządza 
pani i iasecka, mogłaby przy poważniejszych wska- 
zówkach nierównie korzystniej wyzyskać wdzięczną 
partję Gildy—dlatego też wczorajszy debiut, który 
zresztą uważać można za dość udany (ile że publi­
czności głos debiutantki podobał się bardzo), nio 
może służyć za podstawę do wyczerpującego zda­
nia; wydać je będzie można wtedy, gdy pani Pia­
secka przystąpi do opracowania wszystkiego, co 
dz>ś wydaja się niewykończonem, a rady zasięgać 

CENA KURJERA:
^"arunki prenumeraty Kurgera 

(wraz zcodzien- 
,JezpIatnem wydaniem pe- 

i Nnemj podane są w nagłówku 
l®pru wieczornego.

tvn<ldzie,na Prze<lpłata na .jedno 
Warszaw- 
byó ni®

Wko wydanie Kurjera 
Przyjmowana 

hioże 
punier pofedyficzy
. P' 2, poranny w dnie powsze- 
1116 kop. 3, poranny w niedzie-

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej
^j^swięta kop. 5.
Bziś: Feliksa Walezjusza Męcz, 
giedziela: Ofiarowanie N. Marji P. 
Poniedziałek: Cecylii P. M.
Wtorek: Klemensa Pap. Mecz.

wieczorem, w nietizicie i owięitt
Wschód słońca o godzinie 7 minut 22. 
Zachód , . 4,7.
Długość dnia godzin 8 , 45.
Ubyło .. „ 7 „ 58.

Wschód księżyca o godzinie O minut 19 r. 
Zachód „ .. 1 ., 53 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 7
Dziś o godzinie 4 ej rano ciepła. 39 R

tursha nr 10.
Środa: Jana od Krzyża Wyzn. 
Czwartek: Katarzyny Panny Męcz. 
Piątek: Piotra Aleksandryjsk. B. M. 
Sobota: Barlaama, Józefata Pustel.
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■■ ■■ ■■ ■ ■ 11 — .
70)

STAROSTA ZYGWULSKI.
Przez

Adama Krechowieckiego.

(Dalszy ciąg.)
Żegota rzucił się ku kniaziowi, a i pan Brzechwa 

.żachnął się gwałtownie.
— Kto taki?—zawołali obaj razem.
— A widzisz, mości Żegoto—rzeki Kozieka—jak 

to źle poniewierać dobrą przyjaźnią. Mógłbym się 
zemścić i nie rzec już nic, ale mam serce jak wosk 
miękkie i powiem, jako przybył do was rycerz Do­
łęga z Łańcuta...

— Rycerz Dołęga! — zawołali wszyscy zdumieni 
bardzo, a Żegota nie mówiąc już nic, porwał za 
czapkę i wybiegł z gospody, dążąc do swego dwor­
ku. Brzechwa byłby z nim razem chętnie szedł, ale 
namyśliwszy się, został.

Kozieka zaśmiał się szyderczo.
— Ano — rzekł — cale nie byłoby mi dziwnem, 

gdyby piękna Reginka wołała Łańcut niż Lublin i 
żywot z rycerzem Dołęgą, niż owe klasztorne za­
mknięcie w dworku rodzica. Że on tam nie bez racji 
przybył, to pewna, a widziałem, jako się. witali bar­
dzo serdecznie i on w jej oczy zbliska zaglądał tak 
czule, że pan Brzechwa zazdrościćby mógł...

— Milczałbyś waćpan! — przeiwał impetycznie 
wielki szlachcic, uderzając w stół pięścią.—Reginka 
to skromne dziewczę, a w takich cnotach chowane, 
źe wszelka myśl grzeszna wobec niej znika.

— Nie wiem jeno—zauważył szyderczo kniaź— 
Czy Dołęga tak łacno zniknie, jak myśli grzeszne 
waćpaua, które snąć już i wielkiej siły nie mają... 
Zresztą być może, że i on ztąd zniknie, ale się oba- 
•iriam, że nie sam jeden..-

— Nic gadałbyś waćpan głupstw takich!—przer­
wał wczas cześnik, widząc jako pan Brzechwa nie 
mów’i już nic, jeno czerwienieje, oczami łypie, noga­
mi suwa i palcami przerabia, jako zwykł czynić, 
gdy w wielkiej pasji jest—nienawidzisz waść Żegoty 
i ztąd takie krzywdzące szerzysz suspicja, których 
my cale słuchać nie chcemy...

Kozieka ramionami ruszył.
— Już i słowa nie powiem—rzekł—skoro tak o- 

wego Żegotę i jego córkę miłujecie. Ja do nich ża 
duej animozji nie mam, jeno mi to dziw, żeściewasz- 
mościow’ie tego mieszczanka tak łatwo i z takim a- 
fektem między siebie przyjęli...

— Wolę ja takiego mieszczanka—odparł cze- 
śnik—od niejednego szlachcica. Żegota człek jest 
uczony, z którym najwyżsi dygnitarze w Krakowie 
przyjaźń mieli. Zresztą nazwisko to jest szlacheckie. 
Są Zegotowie herbu Kietlicz i Toporczykowie, a 
mnie się widzi, jako rodzic Reginki z tych Toporczy- 
ków idzie. Opowiadał mi właśnie Żegota, jako ro­
dzic jego przyjął prawo miejskie i tak swoje szla­
chectwo zagubił...

— Jeno nie wiedzieć—wtrącił kniaź—dlaczego 
zagubił? Już-to pono dlatego, że go stan rycerski 
dłużej cieipieć nie mógł...

— Dałbyś waćpan pokój starym dziejom!—krzy­
knął wreszcie Brzechwa, który ochłonąwszy nieco 
z pasji, już mowę odzyskał—gdybyśmy tak daleko, 
a możo i bliżej w przeszłość sięgać chcieli, to pono i 
na waćpana Żkrzyżłuku nie jedna-by się okazała 
zmaza...

Przygryzł wargi kniaź i chciał coś rzec, ale jeno 
ślinę połknął i milczał, bo w tymże momencie drzwi 
się roztwarły i do gospody weszła liczna gromadka 
szlachty, żywo rozmawiając.

Kozieka zoczywszy wchodzących, rzucił się ku 
nim na powitanie i wnet zręcznie odwrócił rozmowę 
na spodziewany w tych dniach zjazd pod Lublinem,

przez pana Zebrzydowskiego zwołany i na grawa- 
mina szlacheckie przeciw królowi.

Przywoławszy też pana .Szafrańskiego, kazał kil­
ka dzbanów wina przynieść i częstować począł.

Dla cześnika i Brzechwy coraz jawniejszem się 
stawało, źe kniaź jakąś tu rolę odgrywać zączyna 
na cudzy rachunek. Przysłuchiwali się tedy pilnie, 
ale niebawem tak wielka wrzawa urosła w gospo­
dzie, że już pojedyńczych głosów cale niemożna 
było rozeznać. Czasem jeno dawał się słyszeć wyra­
źny piskliwy głos Kozicki, jako z wielkim ferworem 
dowodził, że należy jąć się stanowczych środków i 
w obronie zagrożonych prerogatyw szlacheckich 
wypowiedzieć posłuszeństwo królowi, który krzywo- 
przysiężeą jest, a żadnych paktów dotrzymać nie 
chce i do absolulum dominium dąży.

— Dobrze mówi!—wrzeszczeli Jakubowscy, a za 
nimi inni. — Zagrożone są wolności nasze, radzić 
trzeba!

— Korzystajmy z praw naszych!—wołał kniaź— 
bo przecież największą to jest ozdobą szlachcica, że 
może zahamować wszystką Rzeczypospolitą, a i pa­
na poszukać sobie, jako chce!

— Hamuj waćpan swój język—krzyknął Brzech­
wa—zdzierżyć s ę już nie mogąc, ale wnet go za­
głuszono, czem jeszcze bardziej oburzony, zerwał 
Się, aby wyjść z gospody, ale na wychodnem, prze­
darł się jeszcze do kniazia i szepnął mu na ucho, 
chwytając go za ramię:

— Jak mi Bóg miły, zaduszę cię jak nieboskie 
stworzenie, jeśli ty tu podburzać będziesz, snąć na 
rachunek tego djabła, któremu duszę sprzedałeś!

Kniaź iskrzącemi ze złości oczyma spojrzał na 
Brzechwę, ale nie rzekł nic, jeno wyśliznąwszy mu 
się zręcznie, znówwpadł w tłum szlachty* krzyczą­
cej na zabój.

Tymczasem Żegota biegł co tchu do dworku, zal- 
terowany bardzo nowiną, przez kniazia mu zwiasto­
waną o przybyciu Dołęgi.
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będzie u tych. których wskazówki mają na wzglę­
dzie nietyle głośno kleszczącą, ile uważnie słucha­
jącą publiczność.

Opera szła gładko; p. Myszuga z wdziękiem śpie­
wał pariję księcia, p. Chodakowski artystycznie 
traktował ty tułową rolę.

Tylko biedny Monterone nie ma szczęścia; przed­
stawiał go dotychczas operetkowy śpiewak; wczo­
raj, tę małą, ale dość ważną partję, powierzono p. 
Rutkowskiemu, którego chrypliwy, nieprzyjemny 
bas, psuje wrażenie dwóch dramatycznych scen.

W teatrze Rozmaitości „Geldhab” zwabił tłumy 
publiczności; Żółkowski grał go wspaniale.

W obsadzie sztuki zaszły korzystne zmiany; księ­
cia elegancko przedstawił p. Praźmowski, a p. 
Grabiński był nierównie bardziej na swojem miejscu 
w roli po nieboszczyku Chomińskim.

* Drukująca się obecnie w odcinku Gazety polskiej 
najnowsza komedja p. Ahksandra Mańkowskiego 
p. t. „Dziwak”, niebawem przedstawioną zostanie na 
scenie teatru poznańskiego.

= Na jutro.
Prócz Instytutu muzycznego, który w dniu jutrzej­

szym wykona w kościele po-franciszkańskim o godz. 
10-ej zrana mszę Liszta, w tymże samym kościele 
uczcić chce urocz‘ystość św. Cecylji miejscowy chór, 
zostający pod kierunkiem p. Roslońskiego.

Podczas sumy, która rozpocznie się o godz. 11-ej, 
wykonaną będzie msza koronacyjna Mozarta.

W wykonaniu przyjmą udział miejscowy chór oraz 
orkiestra złożona ze 116 tu osób.

Nadto śpiewaczka amatorka p. Vertun odśpiewa 
kompozycję solową Prosha, z towarzyszeniem or­
kiestry. _____

= Z wystawy szkiców.
W dniu wczorajszym w dalszym ciągu przybyły 

na wystawę szkiców prace Alcbimowicza, Bardz- 
kiej, Brochóckiego, Wolskiego, Muszyńskiego, Cie- 
chomskiego, Lentza, Brodowskiego, Dukszyńskiej i 
wielu innych.

Dział sztuki stosowanej został uzupełniony bar­
dzo ładnemi drobnostkami roboty p. Jadwigi Gerso­
nów nej.

Wobec już nastręczających się nieporozumień pro 
szono nas o wyraźne zastrzeżenie, iż w dniu dzisiej­
szym na wystawę będą wpuszczane jedynie osoby 
zaopatrzone w bezpłatne karty.

Dia publiczności wystawa będzie otwartą z dniem 
jutrzejszym. ___________

= Przemysłowiec.
Taki tytuł nosi nowe pismo, powstające na miejsce 

„Inżenierji i budownictwa”.
Według zawartego we wstępnem słowie od re­

dakcji zapewnienia, Przemysłowiec chce iść drogą 
praktyczną, rozbudzić pracę gospodarczą w naszym 
kraju, udzielać rad i wskazówek i wyszukiwać naj­

korzystniejszych rynków zbytu dla naszej produkcji 
rolnej, przemysłowej i rękodzielniczej.

O ile sądzić można z pierwszego numeru Przemy­
słowca, który wyszedł w dniu wczorajszym, pismo to 
potrafi odpowiedzieć tak skreślonemu zadaniu.

Taką zapowiedzią dobrze pokierowanej działalno­
ści pisma jest dobór artykułów zawartych w pierw­
szym jego numeize.

Rozpoczyna je p. Kaszel, artykułem o przyczy­
nach naszej niemocy przemysłowej i możliwych na 
nią środkach zaradczych, dalej p. Rudnicki pisze 
o fachowem wykształceniu rzemieślników.

Następnie spotykamy artykuły p. Grabowskiego o 
gorzelnictwie, p. O. o motorach dla drobnego przemy­
słu, o ważności statystyki, o kanalizacji miast i wy­
wożeniu nieczystości, koiespondencje, wiadomości 
praktyczne; dalej dział wiadomości z chwili bieżącej 
i nareszcie sprawozdania handlowe, obejmujące 
wszystkie ważniejsze artykuły produkcji rolnej 
i przemysłowej.

Treść pierwszego numeru odpowiada więc zapo­
wiedzi redakcji, której życzymy, aby z wytrwałością 
i pożytkiem szła ciągle po obranej drodze.

= Nabytek.
liohemia donosi, iż zbiór japoński, złożony prze­

ważnie z dzieł sztuki, nabyty został od Havliczka 
w Pradze przez jakiegoś zamożnego finansistę, za­
mieszkałego w Warszawie.

W ten sposób miastu naszemu przybędzie wscho­
dnie muzeum. ___

= Nad Amur.
P. Henryk Wnukowski, b. wychowaniec wyższej 

szkoły rzemieślniczej w Łodzi, uzyskawszy obecnie 
stopień inżeniera cywilnego w zakładach nauko 
wych petersburskich, wysłany został przez ministę- 
rjum spraw wewnętrznych na posadę inżeniera nad 
Amurem.

Pan W. ma osiąść w Chabarówce, dokąd, jak do­
nosi /Ar. łódzki, wybiera się na dzień 1-go kwietnia 
1887 go r.

Podróż trwać będzie dwa miesiące, przyczem koń­
mi wypadnie jechać 2,500 wiorst.

— Tylus plamisty.
Sporadyczne wypadki groźnej tej epidemji zda­

rzać się poczynają w Warszawie w ostatnich czasach.
Kilku chorych, zapadłych na tę epidemję, znajdu­

je się w szpitalu Dzieciątka Jezus-

= Z ogrodu Saskiego.
Ogród Saski otwarty jest obecnie dla publiczności 

do godziny 8-ej wieczorem.
Dla ułatwienia przejścia w porze wieczornej za­

palane są latarnie.
Liczba ich jest bardzo skromna i nie czyni zadość 

potrzebie, a jednak służba nie zapala wszystkich i 
np. latarnia znajdująca się. w alei bocznej, prowa­

dzącej od owocarni do bramy od ulicy Królewskich 
wcale się nie pali, chociaż w tern miejscu panują za' 
wsze ciemności.

Niezapalanie tej latarni dzieje się zapewne z prze‘ 
oczenia, któro zostanie naprawione jaknajrychlej.

= O światło. \
Mieszkańcy ulicy Złotej za naszem pośrednictwem 

udają się do sfer właściwych o zwrócenie uwagi na 
ciemności egipskie, jakie w tern miejscu panują.

Szczególnie od strony Marszałkowskiej i Żelaznej 
latarnie są pomieszczone w bardzo wielkiej od sio- 
bie odległości.

A jednak jest to jedna z ruchliwszych ulic miastfti 
zasługująca na większą opiekę.

= Odmowna decyzja.
W tych dniach niejaka Augusta Jasińska wystą* 

pila z podaniem do p. B., posiadającego grób faini' 
lijny na Powązkach, aby jej dozwold pochować 
nim zwłoki psa.

Jasińska pełniła niegdyś obowiązki panny służą­
cej przy pani K., ciotce p. B., zmarłej przed trzema 
laty.

Nieboszczka miała faworyta psa, a umierając po­
leciła czuwać nad nim Jasińskiej, w testamencie 
zaś zapisała 1090 rs., z przeznaczeniem procentu na 
utrzymanie faworyta.

Nadto pani K. żądała, aby w przyszłości zwłoki 
psa były złożone obok jej trumny i jeżeli warunek 
zostanie spełniony, Jasińska będzie mogła podnieść 
1000 rs, dla siebie.

Pan B. żądaniu Jasińskiej odmówił, twierdząc, iż 
umieszczenie zwłok psa w grobie familijnym uwa­
żałby za profanację.

Jasińska, nie chcąc tracić zapisu, występuje na 
drogę sądową.

= Scena w restauracji.
W dniu wczorajszym, około godziny 3 ej po po­

łudniu, w zakładzie restauracyjnym na Marszał­
kowskiej, zaszła scena, która wy wołała między obe­
cnymi tam niemały popłoch.

Jeden z gości, jakiś młodzieniec samotnie konsu­
mujący obiad, zerwał się nagle od stolika i żywo 
gies ty kulejąc, począł chodzić po pokoju.

Wszyscy zwrócili uwagę na szczególne zachowa­
nie się młodzieńca, usługujący zaś podszedł z oznaj­
mieniem, iż pieczeń już jest gotowa i stygnie.

Nieznajomy zbliżył się więc do stolika i ową pie­
czeń wraz z talerzem zrzucił na ziemię, a pochwy­
ciwszy nóż, począł nim sobie podrzynać gardło.

Kilka osób w pobliżu siedzących rzuciło się ku 
szaleńcowi i po krótkiej walce nóż został odebrany.

Na szczęście był on tępy, więc oprócz przecięcia 
skóry, żadna arterja nie została naruszoną.

Powierzchowną ranę zaraz opatrzono.
Młody człowiek nie stawiał później najmniejszego

Wieść ta przejęła go dziwną trwogą, była dlań 
jakby zapowiedzią nowych wypadków, niewątpliwie 
bolesnych. A najprzód, powraca li Dołęga do Lubli­
na w dobrej dyspozycji umysłu, wiedziony chęcią 
zaprzestania dotychczasowego żywota, czy też może 
przybywa jako wysłannik Stadnickiego, aby społem 
z Kozieką prowadzić sprawę podburzania szlachty 
przeciw królowi? Z temi,myślami łączyły się jeszcze 
inne, bliżej obchodzące Zegotę.

Od owego pogrzebu rotmistrza Szornela i wyjazdu i 
Dołęgi, w usposobieniu Reginki zaszła zmiana wi­
doczna. Dawniej swobodna, wesoła nawet, a tą we­
sołością rozpromieniająca posępny żywot rodzica, 
od owego czasu stała się dziwnie smutną,jakby przy­
gnębioną. Już jej nie cieszyły ani dalekie z ojcem 
przechadzki, ani wspólne czytanie wieczorne żywo­
tów świętych; zamyślona, zdawała się nie słyszeć 
słów rodzica i na jego zapytania sprzeczne dawała 
odpowiedzi. W jej oku, dotychczas zawżdy jasnem 
i pogodnem, zdawała się nieraz błąkać jakby łza 
żalu czy tęsknoty, spychana wnet na dno serca, gdy 
zatrwożony rodzie pytał o smutku przyczynę. Uśmie­
chała się wtedy Reginka, ale z tak widocznym przy­
musem, że uśmiech ten był jako ów promyk słońca 
z po za chmur jesiennych wydobywający się na 
chwilę i w tymże momencie niknący w pomroce. 
Żegota sądził zrazu, że to może żal po zgonie rotmi­
strza tak zaciemnia śliczną twarzyczkę jego jedy­
naczki, ale po zastanowieniu się uznał, że owego 
smutku inna, głębsza musi być przyczyna. Zatrwo- i 
żony, zasięgał on rady siostry swej, zakonnicy w 
klasztorze panien Brygidek, ale i ona niewiele pora­
dzić mogła, jeno jeszcze potwierdziła jego obawy, 
mówiąc, jako Reginka i na modlitwach klasztornych 
i w rozmowach swych z nią takież same roztargnie­
nie> dziwne i nieprzemożony smutek zdradza.

Jm bardziej nad tein wszystkiem zastanawiał się 
p. Zegota, tern więcej się frasował, bo eksperjencja 
wskazywała mu, iz powodem zmiany usposobienia 
Reginki i jej łez tajonych nie co innego być musi, 

jeno strapienie serdeczne, czyli afekt znagła obu­
dzony dla rycerza Dołęgi. Lękał się jeszcze sam 
przed sobą przyznać to Żegota, ale z dniem każdym 
coraz frasobliwszym się stawał i już po wielekroć 
postanawiał rozmówić się z córką otwarcie, ale sko- 
ro tylko si ojrzał na jej zbladłą twarzyczkę i zaczer 
wicniouo oczy, które tęsknie przed siebie patrzyły, 
jakby wyglądały kogo napróżno, słowa zamierały 
mu na uściech, wzdychał jeno i milczał.

Aż pewnego wieczora, zdobywszy się na odwagę, 
zaczął mówić o panu Stadnickim i jego bezprawiach 
i jakby od niechcenia, nie patrząc na córkę dodał, 
jako w tych czynach zbrodniczych niemały ma u- 
dział syn rotmistrza Szornela, za co też w opinji 
wszystkich słusznych ludzi nie czem innem jest, jeno 
prostym opryszkiem.

— Dałby Bóg — mówił Żegota — aby ów rycerz 
Dołęga opamiętał się w końcu i wróciwszy do na­
zwiska ojców, którego się wyrzekł i któremu jeno 
hańbę przynosi, nawrócił się też na drogę prawą, 
szlachcicowi przystojną. Ale tego nawet spodziewać 
się trudno, ile że owa tylotetnia kompanja ze Sta­
dnickim musiala już potłumió w tej duszy wszelkie 
uczciwe sentymenty... Stracony człek!...

Mówiąc to Żegota, zwolna, z obawą podniósł 
wzrok na córkę i omal nie krzyknął z przerażenia, 
tak jej oblicze było śmiertelnie blade, a oczy z ta­
kim wyrazem głębokiej rozpaczy patrzyły przed 
siebie. Z załamanemi rękami siedziała tak nieru­
choma, jak gdyby martwa i jeno pierś jej poruszała 
się gwałtownym, przyspieszonym oddechem.

Rzucił się ku swej jedynaczce Żegota i zapomina­
jąc już o wszystkie™, jął przemawiać do niej r.aj- 
czulszemi wyrazy, a zaklinać, by przemówiła. Ale 
z uciśnionej piersi żaden dźwięk zrazu wydobyć się 
nie mógł i dopiero po chwili łzy strumieniem puściły 
się z oczu Reginki, a gdy ojciec ujął ją w objęcia i 
pieścił jak dziecko, cna, tuląc się ku niemu, wysze­
ptała ze łkaniem:

— Ojcze mój, jam bardzo nieszczęśliwa! 

Więcej już o tem i mowy nie było. Wszak w tym 
okrzyku mieściło się już cało wyznanie beznadziej­
nej miłości; Reginka nie starała się nawet stawać 
w obronie Dołęgi, ani usprawiedliwiać jego czynów, 
a jeśli miała jaką nawrócenia Jerzego nadzieję, 
to czuła, że i nadzieja ta na niczem oparta i jest jeno 
gorącem pragnieniem jej biednego serca. Nie mówi­
ła więc nic; a Żegota nie mógł także słów znaleść, 
aby wypowiedzieć boleść własną i ukoić boleść dzie­
cięcia swego, na którą także żadnego nie widział le­
karstwa. Jako człek doświadczony, a serca tkliwe­
go, które cały żywot nosiło nieutuloną żałobę po 
śmierci ukochanej małżonki, wiedział on dobrze, iż 
są takie uczucia, których ugasić nie można i że im 
czystsze, im szlachetniejsze serce, tem głębsze są 
one i trwalsze. Modlił się więc jeno i Boga z ufno­
ścią prosił o ratunek, tem już nieco pocieszony, że 
od momentu owej z córką rozmowy, Reginka prze­
stała ukrywać się przed nim ze smutkami swemi, 
już się nie przymuszała do uśmiechu, ale nieraz u- 
kląkłszy przed rodzicem i ręce jego całując z czuło­
ścią, rzewnio i cicho płakała. Stał się on niejako 
niemym jej smutku powiernikiem, już między nimi 
nie było tajemnic, a to już dla nich obojga było nie­
małą pociechą.

Łatwo tedy zrozumieć, z jaką aprebensją w duszy 
zbliżał się Żegota do dworku swego, w którym we­
dług słów kniazia miał zastać Dołęgę. Szybkim 
krokiem wpadł do sieni i z cicha drzwi od izby o- 
tworzywszy, spojrzał do wnętrza. ¥7 świetlicy sie­
dział rzeczywiście Dołęga naprzeciw Reginki i coś 
z wielkim jej opowiadał ferworem. Ona na stole rę­
ce oparła a na nich główkę swą złożywszy, twarz 
dziwnie rozpromienioną zwróciła ku Jerzemu i z u- 
ńiesieniem słów jego siuchala. W jej wzroku, w u- 
Btaeh nieco rozchylonych był wyraz wielkiego szczę­
ścia i jakby zachwytu: świat cały w tym momencie 
me istniał dla niej, że nawet wchodzącego rodzica, 
nie spostrzegła.

(Dalszy ciąg nastąpi.}



KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 20 listopada 1886 r. 3Nr 3210

''poru i dał się odwieźć do mieszkania na ul. Kró­
lewską.

Jest to Mieczysław G., liczący 23 lat wieku, cza 
sowo bawiący w Warszawie dla uregulowania inte­
resu spadkowego.

Młodzieniec nigdy przedtem nie zdradzał obłędu, 
a wczorajszy atak był całkiem nagły i niespodzie­
wany.

= Skarb w butach.
W przechowywaniu pieniędzy ludzie nawet bar­

dzo inteligentni odznaczają się dziwacznemi pomy­
słami.

Niedawno w Lublinie pod podszewką starego pal­
toty inteligentnego lekarza znaleziono kilkadziesiąt 
•ysięcy rubli w papierach wartościowych, a teraz 
W uaszem mieście zmarły przed paru tygodniami 
P- ukrył swój majątek w butach.

Wiadomość nasza o owym skarbie w paltocie sta­
ła się poniekąd wskazówką dla spadkobierców do 
odnalezienia pieniędzy.

O panu było wiadomem, iż posiada pewien 
kapitalik, gdyż skromna 300 rublowa emeryturka w 
żadnym razie byłaby mu na stosunkowo wykwintny 
tryb życia nie pozwalała.

Tymczasem po śmierci „*# nie znaleziono żadnego 
dokumentu ai.i notatki, mogącej naprowadzić na 
Mad kapitału.

Dwie córki nieboszczyka i syn, którzy zbyt późno 
przybyli do Warszawy, bo już na drugi dzień po 
śmierci ojca, mieli nawet podejrzenie kradzieży, 
chociaż domysł ten zdawał się być nieprawdopodo­
bnym, albowiem przy śmierci znajdowała się 
stara sługa, osoba uieposzlakowej uczciwości, która 
w rodzimo spędziła z górą 30 lat.

Użyto początkowo dla wyśledzenia majątku dwóch 
sprytnych ajentów, lecz i ci nie mogli nic wykryć.

Dopiero p. ***, zostając pod wrażeniem przeczy­
tanej wiadomości o listach zastawnych ukrytych w 
paltocie, postanowił jaknajskrupulatniej przejrzeć 
falą garderobę ojca i wszystkie sprzęty.

Pruto, darto, szperano przez całą dobę, ale nada­
remnie...

W końcu uwagę p. *** zwróciła znaczna liczba 
obuwia, którego ; pozostało 11 par w zupełnie do­
brym stanie.

Służąca oznajmiła, iż nieboszczyk od pewnego 
czasu ciągle sprawiał nowe buty, gdyż chciał mieć 
zapas obuwia na rozmaite pory roku.

— Ha! zajrzyjmy do butów — pomyślał p. *** i 
zaledwie sięgnął do pierwszej pary obuwia z chole- 
Wami, wyjął zwój papieru.

Były to dwa listy zastawne po 1000 rs. każdy 
owinięte w starą gazetę. J '

W dalszym ciągu poszukiwań w każdej po kolei 
parze znalazły się papiery wartościowe w listach 
zastawnych, likwidacyjnych, a wreszcie w premjów- 
kach.

Ogółem znaleziono w butach papiery przedsta­
wiające wai tość nominalną w sumie 34,500 rs.

= Pożar fabryki.
Wczoraj, pomiędzy godziną 12 ą a 1-ą w nocy, 

z okien naszego lokalu ujrzeliśmy w stronie Pragi 
olbrzymią lunę, która też zaalarmowała wkrótce 
Wszystkie pięć oddziałów straży.

Sygnał czerwony, wywieszony na wieży ratuszo­
wej, zapowiadał pożar wielkich rozmiarów, skut­
kiem czego cztery oddziały straży znajdujące się w 
mieście, bez chwili straty czasu pośpieszyły na po­
moc.

Po przybyciu do baraków wojskowych na Pradze, l 
straż, skutkiem gęstej mgły nocnej, nie wiedziała w i 
którą stronę udać się należy i instynktownie skiero­
wała się galopem w stronę rogatki szmulowskiej.

Przy samej jednak rogatce wszelki ślad pożaru 
Został stracony, a łuny, którą tak dobrze z placu 
Teatralnego obserwować było można, teraz niepodo 
dobna było dojrzeć.

Jeden z oddziałów wyjechał za rogatkę wolnym 
krokiem, oczekując powrotu wysłanych na zwiady 
konnych, którzy wróciit dopiero po upływie dobrej 
pół godziny, oświadczając kapitanowi Aleksandro­
wiczowi, iż przystęp do ognia z tej strony jest 
Wprost niemożebnyin, gdyż trzeba przejeżdżać przez 
plant kolei petersburskiej, nadwiślańskiej oraz przez 
plant licji fabrycznej.

Oddział ten więc został z fałszywej drogi zwró­
cony.

Teraz dopiero dowiedzieliśmy się, iż pożar na 
wiedził fabrykę Lilpopa i Ran, położoną na Nowej 
Pradze.

Położenie stawało się coraz truduiejszem, gdyż 
ogień szerzył się ze zdumiewającą siią, a straż, bę- 
tiąc odeń niedaleko, nie mogła zagrożonemu budyn­
iowi pośpieszyć na pomoc.

Jeden wszakze z oddziałów, mianowicie praski, 
przyb'1 szczęśliwie na miejsce wyotdku, lecz do­
stać się do wnętrza fabryki, pomimo wszelkich usi­

łowań nie zdołał, gdyż mu na przeszkodzie stanął 
wysoki plant.

I ten więc oddział musiał pozostać bezczynnym. 
Tymczasem ogień zrobił swoje.
Pomoc miejscowa, składająca się z ludzi pracują­

cych w fabryce, nie zdołała położyć tamy niszczące­
mu żywiołowi, lecz natomiast starano się wszelkie- 
mi sposobami pożar umiejscowić, co się w rezulta­
cie, dzięki spokojnemu stanowi powietrza, po wiel­
kich usiłowanich powiodło.

Zgorzała zupełnie kotłarnia, stanowiąca prawie 
najcenniejszą cześć fabryki, oraz przytykający do 
niej mały jakiś budyneczek.

Jedyny dostęp do fabryki był możliwy tylko od 
strony rogatki wileńskiej.

Strat i.a razie obliczyć dokładnie nie zdołano, 
przypuszczać wszakże można, iż są dość znaczne.

Przyczyny pożaru również na razie wyjaśnić nie 
można.

Bliższe szczegóły wypadku prawdopodobnie po­
damy w dzisiejszem popoludniowem wydaniu.

— Znaczna kradzież.
W dniu onegdajszym, o godzinie wpół do 8-e.J, przybył 

z Rygi do Warszawy kupiec Ł. Wolczew i dopiero po wyj­
ściu z wagonu w sali pasażerskiej spostrzegł z przeraże­
niem brak pugilaresu.

W pugilares e tym znajdował się prawie cały majątek 
Wolczewa, a niianowic.e około 8,000 rs. w gotówce i roz­
maite weksle, przekazy, kontrakty, przedstawiające wartość 
50,(KM) rs.

Poszkodowany na razie osłupiał z przerażenia.
O ile sobie przypomina, jeszcze w Wilnie miał pugilares 

w ręku, a następnie umieścił go w bocznej, głębokiej kie­
szeni surduta.

W drodze drzemał, a r.awet twardo zasypiał, pasażero­
wie zaś często się zmieniali.

Wołczew jest przekonany, iż jakiś zuchwały złodziej ko­
rzystając z jego snu, pugilares wyciągnął.

Kupiec w parę godzin później puścił się w powrotną 
drogę, mając nadzieję, iż sprawcę kradzieży zdoła wy­
śledzić.

= Smutny wypadek.
W dniu wczorajszym na Pradze pod nrem 194-ym Józefa 

Klewińska uległa smutnemu wypadkowi utraty oka z nie­
zwykłej istotnie przyczyny.

Klewińska odkorkowywała butelkę z napojem gazowym.
Magle korek wypchnięty gazem wyskoczył i trafił Kle- 

wińską prosto w oko.
Uderzenie musiało być niezwykle silne, kiedy nieszczę­

śliwa wydawszy okrzyk bólu, padła zemdlona.
Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, okazało się, 

iż oko wypłynęło na zawsze.
u «t»C' *

t Wspomnienie pośmiertne.
Zmarły niedawno ks. Antoni Sikorski, rodem z 

Konina, kształcił się w gimnazjum kaliskiem, a ma­
jąc powołanie do stanu duchownego, wstąpił do se­
minarium w Włocławku.

Po ukończeniu nauk w akademji petersburskiej w 
r. 1882-im, gdzie podczas studjów pozyskał święce­
nia kapłańskie, powrócił do Włocławka i tam objął 
obowiązki sekretarza konsystorskiego.

Ś. p. Antoni był wzorowym kapłanem i zdolnym 
kanonistą; Przegl. powsz. oraz Misje katolickie ko­
rzystały z jego pióra.

Śmierć jego boleśnie dotknęła całe miasto.
Konduktowi pogrzebowemu przewodniczył biskup 

Bereśniewicz.
= Parcelacje.
Cześć Bełżyc, jednego z większych majątków 

ziemskich w powiecie lubelskim, została w tych cza­
sach rozparcelowaną na kilkanaście kolonji rozmai­
tej przestrzeni.

Nabywcami są ludzie krajowego pochodzenia.
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Zadawniona sprawa-
Myśl urządzenia w Warszawie komunikacji tramwajowej 

powzięli pierwsi dwaj kupcy tutejsi, bracia Zelt. Było to 
w r. 1872-gim. Ówczesny namiestnik Królestwa hr. Berg, 
któremu projektodawcy przedstawili w zarysie plan przy­
szłego przedsiębiorstwa, traktował z ; p. Zeltaini ustnie, a 
po zapoznaniu się z odpowieuniemi przedsiębiorstwami za­
granicą, wyraził nawet swą aprooatę na przedstawiony 
sobie projekt

Na początek linja tramwajowa przerzynać miała War­
szawę w kierunku 3d rogate^, powązkowskich di mokotow­
skich. Rezultatem zabiegów projektodawców był reskrypt 
miniSterjnm Spraw wewnętrznych z d. 29-go lipca tegoż 
18.2-go r., nakazujący nlngistratówi. ] orozumieć się z ini­
cjatorami, Orfiz Wysadzenie specjalnej komisji z udziałem 
iaźeulerów rżądoWych, pozostającej pod przewodnictwem 
prezydenta' mińs a, która iiiia.a^ze, zadanie opracować na 
podstawie złożonych przez braci Zeltów planów i kosztory­
sów' ostateczny projekt przeprowadzenia tramwajów.

W r. 1873 im p'ojekt lyi już gotowy j uzyskał nawet 
aprobatę jeućral-gnbernatora wnrszawskiego, hr. Kotzebue, 
który na marginesie projektu zrobi! notatkę, tpoważninją- 
cą magistrat o > zawarcia z pp. Zellumi umowy. W roku 
1876-tym, na posiedzeniu komisji, ostateczny projekt zo­
stał przyjęty i sprawa zdawała się kroczyć szybkim kro­
kiem ku urzeczywistnieniu.

Tymczasem zr.rrz w następnym roku rokowania przybra­
ły zupe'uie odmienny obroi. Ńajprzćd w Gazecie warszaw- 
tkiej pojawił Się artykuł pióra prezydenta miasta, p. Sta- 

rynkicwicza, w którym tenże dowodził, że jedyną drogą do 
załatwienia tej tak ważnej dla całego miasta sprawy: jest 
droga licytacji publicznej.

Biada Zelt, Zaniepokojeni tym artykułem, zaintcrpolo- 
wali magistrat i powołując się na rokowania w tej mierze 
toczone, oraz, plany i kosztorysy, własnym sporządzone na­
kładem. domagali się zatwierdzenia ostatecznego projektu.

W odpowiedzi na to otrzymali oni zawiadomienie, że 
pogląd w Gazecie wyrażony pudzie iło i ministerjum, wsku­
tek czego nakazaną zastali licytacja publiczna na 25-go 
wrześniu tegoż roku.

Bracia Z It ufni w swe prawa, do licytacji nie stanęli 
i jak wiadomo, koncesję otrzwmnło Towarzystwo belgij­
skie, które też obecnie eksploatuje tramwaje warszaw­
skie.

Wobec niespodziewanej decyzji magistratu, pp. Zelt po­
stanowili dochodzić przynajmniej wydatków, na sporzą­
dzanie lianów i kosztorysów i obliczywszy takowe na 
48,70) rs., wezwali magistrat najprzód rejentalnie, a na­
stępnie sądownie o uiszczenie tej sumy.

Pretensje ich poparł wobec sądu adw. przys. Pepłowski, 
który upatrywał w postępowaniu magistratu pogwałcenie 
przyjętych względem inicjatorów projektu zobowiązań, a 
także pogwałcenie ich prawa własności do planów i kosz­
torysów i na zasadzie tych uchybień żądał przysądzenia po­
wodom całej żądanej sumy wraz z kosztami sądówemi.

Magistrat, przez usta obrońcy prokuratorji, p. Kossow­
skiego. dowodził, źe pertraktacje i układy w przedmiocie 
zaprowa lżenia komunikacji tramwajowej, toczone z pp. 
Zelt, miały charakter czysto prywatny i za zobowiązania 
w znacztuhl prawuem uważane być nie mogą. Licytacja 
urządzoną została z polecenia wyższej władzy i ze wzglę­
du na niewątpliwe ztąd korzyści dla miasta. Zresztą pp. 
Zelt mogli stanąć do licytacji i byliby z pewnością otrzy­
mali pierwszeństwo.

Sąd okręgowy podzielił opinję rzecznika magistratu i wy­
rokiem z d. 18-go kwietnia 1883-go r. pretensję braci Zel­
tów oddalił, skazując ich na koszta sądowe.

Dzięki odwołaniu się tych ostatnich do Izby sądowej, 
sprawa tramwajowa po raź wtóry rozstrzyganą była w dn u 
wczorajszym. W imieniu braci Zeltów stawali adwokaci 
przysięgli: Pepłowski i Stanisław Zalewski, interesów ma­
gistratu bronił po raz wtóry p. Kossowski.

Obaj obrońcy powodów wymownie dowodzili, że pp. Zelt 
ponieśli znaczne wydatki na sporządzenie planów jedynie 
wskutek zachęty ze strony magistratu, że więc wobec ie- 
go magistrat zwrócić im tę sumę jest obowiązany. Izba 
jednakże nie podzieliła tego poglądu i zgodnie z wyro­
kiem sądu okręgowego, akcję pp. Zeltów oddaliła, skazując 
ich na Koszta sądowe. E. W.

Za tułactwo.
Kodeks obowiązujący pojmuje pod tułaczami Judzi, któ­

rzy nie mogą lub nie chcą wskazać swego stanu i pocho­
dzenia. W ten sposób ogólne pojęcie tułaczów dałoby kię 
podzielić na dwie kategorje: na takich, którzy rzeczywi­
ście o swem pochodzeniu nic nie wiedzą i takich, którzy z 
powodów im tylko wiadomych, prawdziwe swe nazwisko u- 
krywają.

Pierwsza kategorja tułaczów budzi prawie zawsze rze­
telne współczucie, druga rzadko zyskuje sobie sympatię, a 
częściej każę się domniemywać jakichś ciężkich po za ta­
jemniczą osłoną przewinień, które może sprowadzićby mo­
gły na głowę osobnika, ukrywającego swój stan i pocho­
dzenie, surowszą odpowiedzialność, niż ta, jaka grozi tuła­
czom.

Do tej prawdopodobnie kategorji zaliczyć ilależy tuła­
cza, który stawał wczoraj przed sądem okręgowym. O oso­
bie jego tylko tyle dowiedzieć się zdołano, że kiedyś był 
w Warszawie, zresztą żadnych rekognoscentów, ani dowo­
dów złożyć nie był w stanie.

Przytrzymany w Petersburgu i odstawiony do Warszawy, 
twierdził wciąż uparcie, że się nazywa Jerzy Kazimirow i 
urodził się w’Warszawie. Wszelkie poszukiwania nie do­
prowadziły do niczego i sąd okręgowy pozostał również 
w niewiadomości co do przeszłości mniemanego Kazimi- 
rowa.

Zapewnienia nie poparte żadnemi dowodami, nie mogły 
naturalnie wpłynąć na los jego łagodząco i sąd okręgowy 
wymierzył mu zwykłą w tych razach karę, osiedlenie we 
wschodniej Syberji. E. W.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

JV jaki sposób krótkowidze mogą z łatwością nawló- 
czyc igły-

Otrzymaliśmy ten sposób od człowieka niewidomego 
kompletnie. Jeśli towarzysze jednakiej z nim niedoli 
nie są w stanie nas odczytać, znajdzie się może w ich 
otoczeniu ktoś ze szczęśliwych jasnowidzów, zechcący 
go im w danej potrzebie łaskawie zakomunikować. Bie­
rze się butelkę, flakonik lub jakikolwiek przedmiot a- 
nalogiczny, byle z szyjką. W szyjkę tę wkręca się ko­
rek i stawia aparacik przed sobą na stole. Dla pe­
wności ruchów ręki operator znajduje się w pozycji sie­
dzącej. Wbija najpierw igłę prostopadle w korek, po­
czerni odszukuje palcem uszko igły, a znalazłszy je 
wkłada w nie kon'uszczek zwyczajnej cienkiej szpilki. 
Opisując koło kręci się igle dopóki szpilka nie przejdzie 
na lewą stronę operującego. Wtedy przytrzymując ją 
wciąż lewa ręką, blerze miedzy indeKs i duży palec 
prawej ręki koniec nitki, uprzednio dobrze nawoskowa- 
ny i zaostrzony, i przytykając go do kontuszczka szpil­
ki, usuwa się ją jednocześnie z uszka. Jeśli dobrze pój­
dzie igła zostaje nawleczoną.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
Na pomnik dla ś. p. Jana Królikowskiego.

Od ur.sęliii.ków zarządu drogi żelaznej warszawsko-tere- 
spolskiej rs. 3o kop. 20.

Ni wpisy dla niezamożnych uczniów.
Franciszek Bacewicz rs. 1, K. O. rs. 1.

Dla Towarzystwa pań miłosietdzia św. Wincentego a
Paulo rs. 15 od N. N
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przez władze bulgar-

Telegramy handlowe,

19190

59 20

10 rano6,

4

Żyto cena

j

2 59 po poł.50 po poł.

3 34 pi połC ’.’0 ioc'

38 wiecz.
58 rano

10| 8 rano
11133 wiecz.

11:50 rano
8 12 wiecz.

1
8
8

(7W. Aj. póln.) — Na
Odessy, przesiadlszy

49 po poł.
— wiecz.
13 rano

129.—
132 25

9 25 wiecz.

3 15 po poł.
7;—rano
5— po poł.

5 50 y o poł.
930 rano

830 rano
10 10 rano
2' 10 wiecz

35 po poł.
35 wiecz.
35 rano

7 50 wiecz. 
71? 5 rano
3 25 po poć.

7.60
7.10
7 30
4.65
4.65
4.85

2
10

8

Jęczmień: wyborowy 80-83, średni 73—78, ordynaryj- 
ny-------- .

Owies: wyborowy 80—84, średni 70 — 76, ordynnryjny 
65—18-

Gryka: 70 — 75. Groch: 73—100. Kasza jaglana wy' 
oorowa 00—105

B. Werner et Comp.

Mlat jazdy aa iolejacl żelazajca 
od dnia 13-go listopada 1886 r.

Odchodzi) | Przychodzi} 
godziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się z 
drogą łódzką.)

Kurjerski 2 klasy............................
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Tersspolska: 
Pocztowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
Warszawsko-Petersburska: 

Pocztowy 3 klasy...........................
Osobowy 3 klasy............................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy...........................................
O<i<bowo-miejscowy do Lublina . . 
Pocztowy...........................................

Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy  
Ou ibowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy...........................................
Obwodowa z kolei Terespolsk. 
C.sobi.wy

9|35 wiecz.
5 40 po poł
9 20 rano

6
11

dróg żelaznych 
Wfflrto-łńeteiisj i ramlo-Wosllej 
podaje do wiadomości, że na zasadzie paragrafu 90 
ogolnęj ustawy dla dróg żelaznych, począwszy od 
dnia 17 lutego (1 marca) 1887 r. i dni następnych, o 
godzinie 10 rano, w ekspedycji stacji Sosnowice, 
sprzedawanem będzie przez publiczną licytację drze­
wo, jako to: sztangi, kloce i podkłady, ogólnej wagi 
około 6,000 pudów, zalegające na stacji i dotąd nie 
odebrane przez interesantów. (1390)

— rano
10 rano

6 45 wiecz.

Gdańsk 18 -go listopada.
Pszenica

-J- W poniedziałek, to jest dnia 22-go listopada, jako 
w czternastą rocznicę śmierci ś. p Stanisława Kosseckie- 
go, odprawione zostaną za spokój duszy jego msze świę­
te, o godzinie 9-ej zrana w kościele Opieki św. Józefa 
(pp. wizytek). —3985

— Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, którzy 
tak licznie odprowadzić raczyli zwłoki ukochanego synka 
naszego na miejsce wiecznego spoczynku, składamy niniej- 
szem serdeczne podziękowanie.
—3986— Zygmunt Beiler z żoną.

f We wtorek, to jest dnia 23-go listopada r. b o godzinie 
10-ej i pół zrana, w kościele powązkowskim odbędzie się 
żałobne nabożeństwo zaspokót duszy ś. p. Marji Jasiobędz- 
kiej, zmarłej dnia 23-go lipca r. b., po skończeniu które­
go nastąpi przeniesienie zwłok z katakumb cmentarza po­
wązkowskiego na miejsce wiecznego spoczynku. Na smutne 
te obrzędy pozostała rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych. 2—1396—

f Dnia 22-go listopada r. b„ jako w drugą rocznicę 
śmierci ś. p. Wojciecha Eiałosukni, odprawione będzie 
nabożeństwo żałobne w kościele na Powązkach o godzicie 
10-ej i pół zrana, na które żona zaprasza krewnych, przy­
jaciół i znajomych. . —3970

3 50 po poł. 
10!— rano 
Itt— wiecz.

rządu w Btiłgarji zupełnie utracili zaufanie Rosji i 
rządu Cesarskiego. Jen. Kaulbars powiada, iż wy­
jeżdża w sobotę zrana.

Sofja 19 go listopada. (Tel. prym. Kurj. IE)— 
Greków prowadzi żywe układy w Konstantynopolu 
i dlatego nie opuszcza tego miasta.

Dzurdzewo 19 go listop. (7?Z. spec. Aj póln)— 
Wielkie sobranje zwołanem zostanie w najkrótszym 
czasie ponownie, tym razem wszakże do Sotji.

DŹurdżewo 19 go listopada. (Te/. Aj. póln.)— 
Wszyscy konsulowie rosyjscy wyjeżdżają z Bułga­
rji i Rumelji. Statki wojenne rosyjskie oddano do 
rozporządzenia konsulom. Na statki te będą także 
zabierani wszyscy poddani rosyjscy, życzący sobie 
powrócić do ojczyzny.

Odessa 19-go listopada. (Tel. spec. Aj.póln.)— 
Przybył tutaj oficer załogi statku „Pamięć Merkure­
go” z nadzwyczajnym raportem, a wraz z nim 
trzech oficerów bułgarskich i dwóch urzędników, 
którzy schronili się na pokład okrętu przed wykona­
niem na nich wyroku śmierci 
skie.

Odessa 19 go listopada, 
parowcu „Orzeł” przybyli do 
się z krzyżowca „Pamięć Merkurego”, trzej oficero­
wie bułgarscy i dwaj urzędnicy. Na tymże parowcu 
przybył jako kurjer z doniesieniami oficer z krzy­
żowca „Pamięć Merkurego”, Karin,

Petersburg 19-go listop. (Tel. spec. Aj, pólnj— 
Pułkownik Sacharow, attachó wojskowy rosyjskiej 
ajencji dyplomatycznej w Sofji, przedstawiał się 
wczoraj Najjaśniejszemu Panu.

{Saratów 19-go listopada. (Tel. Aj. póln.) — 
Przysięgli uznali jednogłośnie: dyrektora kozłow- 
ssiego banku Łyczewa, towarzysza jego Aleksieje 
wa i buchaltera Tarabarinowa winnymi roztrwonie­
nia kapitałów banku, zaś Kaszirskiego i Prydorogi- 
na winnymi fałszerstwa weksli, wreszcie prezyden­
ta Kożewnikowa winnym opieszałości.

— SR'arsz. fabr. wyrobów i opako­
wań blaszanych, Królewska 18, Telefon 44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie o* 
pakowania blaszanej plakaty na blasze. (1329

Cłulb-i A JANSA u-dciiodzą: Z*'?-
pal UWU czajne <1 z Płoctr* eo<tóeiin.v», na 

wyłączając niedwel, o g. 8 zrana.—3 Nowo-Aleksandrji do 
8au>onierza w >ied«;e!e wtork-. i czwartki o g. 5*.-'- grana-

cena najwyższa krajowa 
„ regulacyjna bieżąca 
„ na uoat. wiosenną, 

najwyższa za polskie. . 
regulacyjna  
na dostawę wiosenną . .

Jęczmień browarny........................
„ na paszę  

Groch do jedzenia  
, na paszę......................

Kurs rubli w tranzakcjach kasowych obniżył się o 
fen. — na dostawę zaś końcomiesięczną^ o 15 fen., wbrew 

marki utrzymuje.’ Kursa weksli na Warszaw, 
również niżej. Opierając się na tych danyeL  „ul_ 
szawska dziś zapewne będzie dla walut obcych mocno u- 
sposobiona i podniesie ich kursa w odpowiednim stosunku.

CENY ZBOŻA
dnia 19-go listopada 1886r. na stacji „Praga" drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106 —109‘/3, średnia 100—105, ordy- 

na'yjna 00— 98.
Żyt?; wyborowe 78 — 79, średnie 75 — 77. ordynaryj- 

ne --------- . 
W kurjeta Haiszawsuie^o.—Plac Teatralni iu. 47oc(x>o«y s). 40ii»’ieu> Heasj pom Bitpuiaua o (tO) OfiTaópa 1Ó86 r<

Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

Akcje kredytowe . 464.-
Listy zast. ser. I-ej 60.■ 
Weksle na Lon. krótk.

„ dłngot.
Żyto w tow. gotow. 
Żyto na jesień

nuwin
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

KFiedeń 19-go listopada. (Tel. prym. Kurj. If.) 
Wysoka Porta zapytała mocarstwa w drodze pouf­
nej, czy jako zwierzchniczka Bułgarji mogłaby za­
mianować nową rejencję, rozwiązać zgromadzenie 
narodowe i rozpisać nowe wybory, albo też poruszyć 
myśl konferencji europejskiej.

Budapeszt 19-go listop. (Tel. prym. Kur. If.)— 
Na dzisiejszem posiedzeniu wydziału budżetowego 
delegacji przedlitawskiej, deputowany Hausncr do­
magał się zniżenia podatków w Bośnji i zwołania 
tamże zgromadzenia notablów. Minister skarbu Kai- 
lay, który sprawuje zarząd najwyższy tej prowincji, 
odpowiedział, iż kwestja ta musi pozostać w obec­
nej fazie stosunków w Bośnji i Hercegowinie jeszcze 
nierozstrzygniętą. Żądane kredyta uchwalono.

Budapeszt 19-go listop. (Tel. spec. Aj.póln.)— 
W tutejszych kolach pólurzędowych zapewniają, 
że okupacja Bułgarji jest rzeczą bezwzględnie nie- 

- możliwą, widoki pokojowe niezachwiane. Dla tego 
ks. Bisniark mógł odjechać do Friedrichsruhe.

Berlin 19-go listopada. (Tel. prym. Kurj. IF.)— 
Pomiędzy mocarstwami toczy się wymiana depesz 
celem rozstrzygnięcia kwestji, co powinno pierwej 
nastąpić: uregulowanie sprawy unji bułgarsko-rume- 
lijskicj, czy wybór księcia?

Sionstantynopol 19-go listopada. (Telegr. 
prym. Kur. IF.)—Poseł angielski White rozpoczął no­
we ważne rokowania z W. Portą w sprawie egip­
skiej.

So£)a 19-go listopada. (Tel. Aj. póln.) — Rząd 
bułgarski prosił jenerała Kaulbarsa, ażeby zaczekał 
na odpowiedź na swoją ostatnią notę do powrotu 
ministrów. Jeu. Kaulbars nie dał na to dziś zrana 
odpowiedzi, lecz przesłał rejencji następującą notę: 
Najjaśniejszy Pan raczył posłać mnie do Bułgarji 
z poleceniem zawiadomienia całego narodu bułgar­
skiego o serdecznych uczuciach łaskawości Jego 
Cesarskiej Mości. Zawiadomiłem rząd bułgarski o 
tych uczuciach i dałem mu odpowiednie rady, któ­
re, zdaniem rządu Cesarskiego, mogły były dopo- 
módz Bułgarji do wyjścia z ciężkiego położenia. 
Rząd bułgarski nie poszedł ani za jedną z tych rad, 
opartych na prawnych wymaganiach Rosji. Oprócz 
tego ajenci dyplomatyczni rządu Cesarskiego byli 
świadkami ciężkich zamachów na poddanych rosyj­
skich i na osoby mające prawo do opieki Rosji, a 
rządzący Bułgarją nie przestają pozostawiać tych 
zamachów bez interwencji. Nakoniec wielkie so­
branje było zwołane dla wyboru księcia nietylko 
bez poprzedniego porozumienia z przedstawicielem 
Rosji, ale nadto wbrew formalnemu zawiadomieniu 
o niewczesności takiego aktu. Fakta te świadczą 
dowodnie o stałem postanowieniu rejencji, aby dzia- 
ac w rew widokom iządu Cesarskiego, wskutek 

czego ja uważam dalszą moją obecność w Bułgari 
za bezskuteczną^oświadczam, iż obecni naczelnie- 

W zł Ir o »r.i - - --------------  

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.
Na tarirn e-flnńakim <lnia 18-go listopada, wedle sprawo­

zdań a pana R. Dainiiv-, dla pszenicy panuanło usposobienie 
słabsze 1 towar-tranzytowy przy braku chęci kupna obni' 
żyt się nieco w cenie.

Ps-eniea polska dobra pstra 128 i 129 funt. 140 i 141 
jasno-pstra 127 i 128 funt. 139 i 140 i»., szklista 126 > 12' 
f. 137 in.. wysoko-p«tra 132 i 133 f. 144 m., takaż szklista 
132 i 133 funt. 146 m., wyborowa 138 funt. 148 marek 
za tonnę.

Żyto tranzytowe posznk wane po cenach niezmienionych- 
Polskie S'31/., i 94 nr.

Jęczm eń nieco słabiej—ceny z trudnością się utrzymują-
Owies polski 88 i 98 m.
Rzepak rosyjski 182’/a m-
Z Ubawy donoszą, iż usposobienie tamtejszego rynkn 

zbożowego jest ospale c-ągle. Ceny nie zdołały się utrzy­
mać, musiano czynić ustępstwa na korzyść kupujących

Żyto ustępowano po 74 i 74’/, kop. za pud—towar lekki 
poszukiwany po 75 1 76 kop.

Owies również słabo. Wysokie gatnnki 75 do 82 kop.
Jęczmień i gryka spadły również w cenie.
Siemię lniane mocniej.
W Odes e notowano pszenicę 98 do 115, żyto 67 do 69, 

jęczmień 57 do 59 ow er 56 do 62 kop.
W Londynie targ spokojny.
W Paryżu pszenica 22.50, mąka 50.60.
W Peszcie pszenica na wiosnę 8.86 notowano.
W Wiedniu pszenica 9.15. żyto 6.85.
V/ Nowym Yorku pszenica 85, maka 2.85.

J. Wl

Berlin 19 go listopada, (po południu).
W dalszym ciągu usposobienie słabsze, prawie na 

wszystkich polach działalności giełdowej. Ruch 
nieznaczny stosunkowo, dążność zniżkowa. Wartości 
spekulacyjne słabiej. Akcje kredytowe bez zmiany. 
Wartości bankowe również słabo, kolejowe obniży­
ły się w kursie. Na polu rent obcych usposobienie 
dla rosyjskich nieco słabsze — weksle niżej. Żyto 
W obu terminach o pół marki wyżej notowano.

Berlin 18 go listopada (notowanie urzędowe gieldyl. 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 192.60 ‘ ‘
Weksle na Warszawę 192 20 
Wek. na Peters, krótk. 191 90 
Wek. na Peters, dług. 190 50 
Bil. ban. ros. na dost. 192 60 
Wschodnia poż. II em

Petersburg 19-go listopada.
Weksle na Londyn
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . • 2393 4 
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|WPP| C skromne i ozdobne, tanie 
l"IŁDLu nabywać można w Maga­

zynie Fiechowskiego i S-ki, PRZfr 
KlESIOWli'M na Marszałkowską 

^Nr H4 róg Złotej, front l-e piętro. (6
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;wyczajowi, który zwykle kr.rs t?a w pełnych ćwiartkach 
•• ’ ~ 1 Pet-rsburg

giełda war-


